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ANNA ORŁOWSKA

W trzecia rocznica Reformy Rolnej
diiwość. Podziełiiiśmy ziemię. Nie będzie

Ojciec dopiero co wrócił ze stodoły. M łó­
c ił tam. Jeszcze niby młocka się nie zaczę­
ła, ale ojciec był taki, jak babka mówiła, 
„niecierpliwy“ . Nie mógł spokojnie usie­
dzieć, gdy było coś do roboty. A Wojtek 
jak urzeczony chodził za ojcem i patrzył. 
Gdzie ojciec tam i Wojtek.

—  Ciekawy roboty — mówili sąsiedzi -— 
dobry będzie z niego gospodarz.

Ojciec czasami pozwalał Wojtkowi po­
orać trochę, chociaż, Boże pożal się, co to 
za orka była. Skiby wychodziły koślawe, 
całe w zygzak, że je później na nowo orać 
trzeba było. Ale do kosy ani do cepów oj­
ciec nie dopuszczał. Nawet krzyczał:

—  Odsuń się. Dostaniesz po głowie i nie­
szczęście gotowe.

Siedział więc Wojtek w kącie stodoły 
i patrzył całymi godzinami, póki go babka 
do jakiejś domowej roboty nie odwołała.

Ojciec wrócił ze stodoły, umył ręce i 
twarz i wyjął ze skrzyni granatową ma­
rynarkę. Babka westchnęła:

— Znowu idziesz?
—- Zebranie mamy w gminie.
—- Nie obeszłoby się bez c’ebie? Arriś wój 

tern, ani sołtysem. Są tam mądrzejsi, to 
to i bez ciebie uradzą, co mają uradzić. Za 
moich czasów nie było tych zebrań, a jakoś 
człowiek żył.

— Żył albo i umierał — odpowiedział 
ojciec, bo nie lubił gderania babki. — Za 
mamy czasów tak dobrze było, że mi wszy­
scy bracia w kołysce poumierali, bo dokto­
ra we wsi nie było, a ja sam na nieuka 
wyrosłem, bo za com się miał uczyć i 
gdzie? Już ja wolę, żeby teraz nie było tak 
„dobrze“  jak za moich młodych łat. i żeby 
moje dzieci miały wszystko, co im się na­
leży.

Zapiął marynarkę i rozejrzał się za ka­
peluszem. Wojtek szybko podskoczył, zdjął 
z kołka zielony ojcowy kapelusz i rękawem 
oczyścił rondo. Ojciec uśmiechnął się.

— Widzicie go iak się przymila? Jaki 
to usłużny się zrobił....

Wojtek mrugnął po łobuzersku. Widział, 
że ojciec jest w dobrym humorze.

—  Pójdę z wami tato
—  A chodź, czy ja c* bronię. Nos tylko 

umyj, żebyś mi wstydu przed ludźmi nie 
zrobił.

Wojtek migiem umył nie tylko nos, ale 
całą twarz i nawet szyję. Wyszli. Lubił 
Wojtek te wędrówki z ojcem. Rozmawiali 
jak dorośli i zawsze można się było czegoś 
ciekawego dowiedzieć.

—  Czekaj no — odezwał się ojciec, gdy 
byli już na drodze — muszę sprawdzić, 
czy warto cię z sobą brać. Czy wiesz na ja­
kie zebranie idziemy?

— Nie.
— Wybierasz się na zebranie i nie wiesz 

nawet na jakie. Więc po co 'dziesz?
— Tak...
— „Tak, tak“ , „nie, nie“  — przedrzeź­

nia! go ojciec. — A trzeba wiedzieć. Przy­
gotowujemy “święto na rocznicę Reformy 
Rolnej. A wiesz co to Reforma Rolna?

W ojtkowi oczy rozbłysły. Jakżeż by nie 
wiedział? Sam przecież biegał wtedy cały­
mi dniami za inżynierem.

— Wiem — odpowiedział —  to jakeśmy 
dworskie pole dzielili.

—  Dobrze. Ale ja nic nie wiem i ty mu­
sisz mi wszystko wytłumaczyć, jak to by­
ło i dlaczego.

— Ojciec wie...
—  A gdybym nie wiedział, to jakbyś mi 

to wyłożył?
Wojtek zaczerwienił się. Nie spodziewał 

się takiego pytania. Ziemię dzielili i już. 
A co tu tłumaczyć?

Ojciec skręcił papierosa, zapalił, popa­
trzył na syna spod oka i zaczął.

— Muszę ci to wszystko łopatą do gło­
wy włożyć. Będą o tym mówić na zebra­
niu. A więc słuchaj. Ziemia od dawnych, 
dawnych czasów była tak podzielona, że 
na stu, na dwustu, na trzystu hektarach 
siedział sobie jeden dziedzic.

— Wiem...
— To nie przerywaj. Ten dziedzic sie­

dział, nic nie robił. Bo po co mu było pra­
cować? Miał dósyć pieniędzy, żeby ludzi 
nająć. A płacił tyle, de sam chciał. Jak gar­
stka dziedziców zagarnęła ziemię, to z cze-

< góż miał żyć chłop? Chłopów było dużo. 
Ziemi nie wystarczało. Co bogatszy to je­
szcze jako tako, ale ten co miał pół morga, 
jak my, albo i nic, biedował. Potem przy­
szła wojna. Panowie sobie pieniądze za­
brali, uciekli za granicę albo i tu pod Niem­
cem zostali i nieźle się im wiodło.

— Nam nie było dobrze...
— Widzisz, sam jeszcze pamiętasz, jak 

to nam było za Niemca. Kiedyśmy go więc 
przepędzili, tośmy postanowili, że teraz 
musi być inaczej. Musi być jakaś sprawi©

jeden, nic nie robiąc, jeść pieczonych gołąb­
ków, gdy cały naród ciężko pracuje. Spra­
wiedliwie trzeba ziemię podzielić. Wtedy 
nasz Rząd wydał dekret. Dzielić ziemię. 
Jeszcze się wojna nie skończyła, jeszcz® 
nie cala Polska była wyzwolona, a już 
przystąpiliśmy do roboty. Pamiętasz to?

— Pamiętam...
— I wiesz ilu chłopów otrzymało już 

ziemię? 900 tys. Prawie milion. Rozdzielo­
no więcej niż pięć i pół miliona hektarów 
ziemi.

— Skąd ojciec wie tak dobrze? Jej, ja 
bym nie zapamiętał.

— Czytam przecież gazety. 1 troszkę 
starszy i mądrzejszy jestem od ciebie, więc 
pamiętam. Ziemia już teraz jest naszą wła­
snością. My na niej gospodarujemy tak, jak 
w wielkich fabrykach w mieście gospoda­
rują robotnicy. Stryj Antoni przyjedzie ki©-* 
dyś, to ci to wszystko jak jest w fabry­
kach dokładnie opowie. Dawniej kto o na® 
dbał? Nikt. A teraz sami możemy o siebie 
dbać. Teraz mamy swój rząd. Ja się uczyd 
nie mogłem, a ty będziesz agronomem, 
albo leśnikiem, albo może kim innym, czym 
zechcesz. Mordujemy się nad tą ziemią, a 
to orać, a to żąć, a są takie maszyny, 
które same orzą. Traktory się nazywają. 
U nas we wsi jeszcze ich nie ma, ale właś* 
nie staramy s:ę, żeby na przyszły rok ju i 
były. A na Ziemiach Zachodnich prawi«: 
wszędzie nimi ziemię uprawiają. Czy moż* 
liwe byłoby to, gdyby w dalszym ciągu rzą» 
dził dziedzic? Więc dla nas ta rocznica Re­
formy Rolnej to wielkie święto. Od tego 
zaczęło się nasze prawdziwe życie... N« 
już przyszliśmy. Uważaj co będą mówili 
to potem babce wszystko powtórzysz, i©  
by się na nas za bardzo nie gniewała.

— A skąd tatuś wiedział, ż© o tym będk 
mówili?

Ojciec uśmiechnął się figlarnie.
— Bo właśnie ja o tym będę mówił. Bt 

ja mam dzisiaj referat.
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Od Ikara do samolotu
Znacie może starą grecką bajkę o chłop­

cu Ikarze, który zrobił sobie skrzydła z 
piór, przylepił je woskiem do ramion i u- 
tecial w powietrze. Latanie tak mu się po­
dobało, że za bardzo zbliżył się do słońca, 
wosk się roztopił i Ikar spadł do morza, 
fiad którym właśnie przelatywał.
, To jest tylko bajka i nigdy nikt na skrzy­

dłach z piór nie latał. Ale prawdą jest, że 
od niepamiętnych czasów iudzie zazdrości­
li ptakom i marzyli o tym, żeby jak one 
móc unosić się w powietrzu. I ciągle ro­
bili najrozmaitsze rodzaje skrzydeł.

W jedenastym wieku pewien mnich an­
gielski zrobił sobie dwie pary skrzydeł, na 
ręce i nogi. Próbował unieść się w powie­
trze, ale mu się to naturalnie nie udało. 
Wszedł więc na wysoką wieżę i skoczył i po­
łamał obie nogi. Nie zniechęciło to jednak 
innych. Próbowali robić skrzydła z piór, ze 
skóry, z płótna, nawet z gałązek wierzbo­
wych, skakali na nich z wież, z dachów, 
z wierzchołków drzew, łamali sobie ręce, 
aogi, ginęli a po nich przychodzili inni nieu­
straszeni śmiałkowie j dalej robili próby.

O lataniu myślał i wielki malarz Leonar­
do da V%ici. Kupował na targu niezliczone 
rteści ptaków, wypuszczał je z klatek i ob­
serwował jak lecą.

Ludzie wzrusza i z politowaniem ramio- 
sami.

—  Cóż — mówili — różne bywają dzi­
wactwa.

Ale Leonardo nie był dziwakiem. Chciał 
po prostu zrozumieć, jak się to dzieje, że

ptak może unosić się w powietrzu, że me 
spada. I na podstawie swoich obserwacji 
zrobił cały szereg projektów skrzydeł, po­
ruszanych za pomocą mięśni ludzkich.

I bardzo dużo czasu upłynęło zanim iu­
dzie zaczęli robić „latające maszyny“ . Oto 
macie rysunek jednego z pierwszych samo­
lotów skonstruowany w roku 1890 przez

Francuza Adair‘a. Nie bardzo jeszcze apa­
rat ten przypomina dzisiejszy samolot co- 
prawda. Nie daleko, też udało się Ad a ir ‘owi
na nim przelecieć. Po 300 m spadł, rozbił 
maszynę, a na budowę drugiej nie miał już 
pieniędzy.

A te śmieszne skrzydła do samolotu bra­
ci Lilienthal, którzy w małej mieścinie na 
Pomorzu od najwcześniejszej młodości, ku

* -Jt*
Husarze dawni pancerni 
na karycb, rosłych rumakach 
w mogiłach drzemią...

Rycerze nowi, słoneczni 
na metalowych swych ptakach 
lecą nad ziemią.

Od uskrzydlonych husarzy 
legendę wzię i i sławę 
jak poblask słońca

i lecą przez mgły i burze 
w słonecznych blasków kurzawę, 
w przestwór bez. końca.

VI MICHALSKA

rozpaczy suo/c, ui«.* *., robili różnego ro­
dzaju skrzydła i spadochrony, próbowali za 
ich pomocą skakać z dachu, lub latać. Ona 
również daleko nie polecieli i dzisiaj śmiać 
nam się chce z tych dziecinnych prób. Aie 
nie możemy zapominać, że wszyscy, ci lu­
dzie, chociaż swoim współczesnym, wyda­
wali się dziwakami, podłożyli podwalmy 
pod dzisiejszą naukę o lotnictwie.

Dziś marzenia ich już się urzeczywistni­
ły I trudno wyobrazić sobie życie bez sa­
molotów. Samo.ot przenosi z nas z jednego 
końca kuli ziemskiej na drugi w przeciągu 
godzin — dawniej na taką' podróż trzeba 
było kilka tygodni. Samolot dotrze tam, 
gdzie rre można dostać się ani pocią­

giem, ani autem ani okrętem. Na samolo­
tach przecież : radzieccy uczeni przekcidi 
przez biegun.

W ostatniej wojnie lotnictwo odegrało 
olbrzymią rolę. Mężnie bili się nasi żoł­
nierze ¡'na ziemi i w powietrzu.

Dziś odrodzone lotnictwo potekie obcho­
dzi swoje święto. Ale dzień ten nie będzie 
świąteczny tylko dla lotników. Jest to na­
sze wspólne święto — święto- całego na­
rodu polskiego.

Maszyny- zagadki 
i  zabawki-odpow iedzi

Latające cudo

Od rana do wieczora krążą nad miastem 
■amoloty. Jakież one lekkie i ładne, jak mi­
sternie zrobione. Z daleka zdaje się, ze nie 
cięższe od motyli A jeżeli przyjrzeć się 
% bliska — c*óż to za motyl?

Potężne metalowe skrzydła, olbrzymi tu­
łów. Duży samolot waży tyle, ile wagon 
towarowy.

Jakżeż, to się dzieje, że taka maszyna 
nie spada na ziemię?

Ale samolot jest nie lżejszy od powie­
trza, lecz cięższy. Czemuż nie spada, jak 
kamień na ziemię?

Balonik lata dlatego, że jest lżejszy od 
powietrza, pływa w powietrzu, jak korek 
po wodzie

Odpowiedzcie na to pytanie. Przypom­
nijcie sobie taką zabawkę, która też jest 
cięższa od powietrza, a jednak lata.

La t a w ie r

Aeroplan — to też latawiec, tyliko z mo­
torem. Są aeroplany i bez motorów — szy­
bowce. Puszczają je tak, jak papierowe la­
tawce: przywiązują sznury i ciągną. Po­
wietrze uderza w skrzydła i podnosi szy­
bowiec,

Na szybowcu można latać tylko póty, 
póki jest wiatr. Pewien Francuz utrzymał 
się na szybowcu w powietrzu 9 godzin i 17 
minut.

By puścić aeroplan w ruch, nie jest po 
trzebny sznurek, nie trzeba go ciągnąć. 
Sam unosi się w powietrze. Motor kręci

śmigło i ciągnie aerop,an naprzód. 1 od te­
go aeroplan podnosi się — tak samo jak 
latawiec. M. i m i n
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ZOFIA KWIECIŃSKA

O S K ä l ’J I
Dzisiaj stolica Związku Radź eckiego ob­

chodzi wielkie święto — swoje 800-lecie. 
Więc może wybierzemy się na wycieczkę? 
Nie żartuję wcale. Przymknijmy oczy i 
spróbujmy sobie to wyobrazić...

Pociąg - coraz bardziej zwalnia biegu, 
syczy' i i sapie, z daleka widać olbrzymie 
miasto. To Moskwa. Już przyjechaliśmy. 
Wysiadać. Dworzec Białoruski. Ile tu ludzi! 
Nie, krzyczcie tak. i nie pchajcie się. Wszy-, 
ecy po. kolei wyjdziemy. Do tramwaju? 
A może lepiej pojedziemy metrem?

— Co to jest metro? — pyta Krysia.
Zaraz ći Wytłumaczę, To taka kolej­

ka podziemna. Moskwa jest olbrzymia. 
Ciągnie się na ,przestrzeni dziesiątków ki­
lometrów. I ludności ma bardzo dużo. O- 
koło pięciu milionów. Czyż mogą wszyscy 
pomieścić się w  tramwajach i autobusach? 
W roku 1931 Stalin powiedział:. ,,Moskwę 
trzębą przebudować tak, żeby w niej lu ­
dziom było najwygodniej — trzeba wybu­
dować Kolej podziemną“ . . Metro jest to 
więc kolejka podziemna. O, tu chodźcie, na 
prawo. Do tego białego budynku. To sta­
cja metro. Ładnie tu? Jakie śliczne lampy 
i białe płaskorzeźby na ścianach. A teraz 
zjedziemy w dół. Nie windą. Na ruchomych 
schódach? Po tych ścłtódaćh nie chodzi 
się ’One’ same jadą w dół i W górę. Na­
zywają się 4©skalaiory‘‘. Np więc jesteśmy- 
już na dole. Uważajcie, bo zaraz nadjedzie 
pociąg. Pociąg tu przyjeżdża co dwie mi­
nuty. O, już huczy, już nadjeżdża — już 
jest. Nie próbuj Staszku otwierać drzwi. To 
są drzwi automatyczne — same się rozsu­
ną. Jasno tu i ładn e, a przecież jesteśmy 
głęboko pod ziemią. Przez całą Moskwę 
wzdłuż i wszerz idą linie kolejki Metro 
A ciągle jeszcze buduje się nowe. Pod­
czas wojny tu były schrony. Chowali się tu 
starcy i dzieci, A inni? Inni byli wtedy na 
froncie. Albo bronki Moskwy. Widzisz ta 
staruszka ma order i ta młoda dziewczyna 
też. Cala ludność, Wszyscy mieszkańcy bra­
li udział w obronie, kiedy Niemcy byli nie 
daleko stolicy. Ale teraz jest już po wojnie 
i Moskwa zaleczyła już swoje rany. No te­
raz wysiadamy. Znowu trzeba jechać na 
górę po ruchomych schodach.

-— O, jaka szeroka ulica!
— To uiica Gorkija. Od nie dawna do­

piero jest taka szeroka. Od czasu gdy za­
częto przebudowywać Moskwę tak, żeby 
w niej było wygodnie mieszkać. Dawniej 
przed 193! rokiem była wąziutka i ciasna. 
Pójdziemy na Plac Czerwony — dobrze? 
Jest tb największy piać w Moskwie. Tu

odbywają, się wszelkie uroczystości i defi­
lady. Ten czerwony mur? To ¡nur odgra­
dzający Kreml. A zadrzyjcie głowy do gó­
ry. Widzicie te olbrzymie wieże a na nich 
rubinowe gwiazdy?. Maleńkie się wydają z 
dołu, ale naprawdę promień ich jest wię­
kszy. niż wysoki mężczyzna, a wykonane 
są z uraskich rubinów. Go? Wanda pyta co 
to Ural? A wstyd. To pasmo górskie od­
dzielające Azję od Europy, bardzo bogate 
w różnego rodzaju kopaliny.

~~ Tylko nie rozbiegajcie się po placu. 
Wszystko po kolei zobaczycie. Tu na le­
wo, ten różnokolorowy budynek z taką du­
żą ilością kopulek, to cerkiew Wasyla Bła- 
żennego, wybudowana jeszcze w  XVI wie­
ku. A Moskwa, w którym roku powstała? 
No liczcie. Teraz jest 800-lecle więc...

— 1147.

Doskonale le n  duży budynek na pra­
wo to Muzeum Historyczne. Pójdziemy 
tam naturalnie. W pierwszym pokoju są 
tam zrobione modele jaskiń, w których żył 
człowiek jaskiniowy, potem są różne noże, 
toporki, piły z kamienia, a potem rzeczy 
coraz ładniejsze, coraz lepiej zrobione 
w miarę tego, jak się człowiek rozwija!

— Czy wszystkie muzea zobaczymy?
— To będzie chyba za trudno. Jest ich 

tutaj aż 60. Ale pójdziemy do Historyczne­
go, do Muzeum Lenina i do... Muzeum Za­
bawek

Pytacie dlaczego ludzie stoją 'na piacu 
„w  ogonku“ ? Przyszli tu odwiedzić Mau­
zoleum Lenina. O, widzicie, stoi po środku, 
a przed nim straż. Lenin byl wodzem 're­
wolucji, która dała narodowi radzieckiemu 
wolność, która stworzyła ustrój taki, że 

-nawet najbiedniejszy, jeżeli chce się uczyć 
i jest zdolny, może zostać wielkim uczo­
nym, inżynierem, artystą. Lenin walczył o 
to, żeby każdemu człowiekowi pracy było 
dobrze. 1 dlatego choć już dawno umarł, 
naród radziecki czci go i kocha jak ojca.

Gdzież się podziała Marysia? Rozmawia 
tam z tymi dziećmi w czerwonych krawa­
tach. To Pionierzy. To taka organizacja, 
podobna do naszego harcerstwa. Co? Za- ' 
praszają nas do Pałacu Pionierów? Mówią, 
że tam jest bardzo przyjemnie. Mają sale 
do „głośnych zabaw“ , sale gimnastyczne, 
kto chce ten może uczyć się śpiewu albo 
muzyki, można rysować i... to już chyba 
najbardziej naszych chłopców zainteresu­
je — są instruktorzy, którzy pokazują i li­
czą jak samemu zrobić radio, jak zrobić 
model samolotu. Jest tam jeszcze wiele in­
nych działów, ale to zobaczymy na miej­
scu. Dobrze, przyjdziemy na pewno wie­
czorem, a tymczasem chcemy jeszcze mia­
sto zwiedzić.

A czy biblioteki tu są?
— No naturalnie, o cóż mógiby się spy­

tać Staszek, nasz „mó! książkowy“ . Nie 
K?j się — są. Jest ich nawet 500. A naj­
większa to Biblioteka im. Lenina. Ma 10 
milionów książek. Czy dzieci wpuszczają 
tam? No, oczywiście. W bibliotece jest dzie­
sięć sal czytelnianych — są wśród nich i 
sale da dzieci!

— O, patrzcie jaki wielki dom. To Dom 
Związków Zawodowych.

Tu co roku w olbrzymiej Sali Kolumno­
wej urządzana jest choinka dla dzieci — 
dCa wszystkich dzieci z Moskwy

- Proszę pani tu wisi jaKiś afisz, ale 
po rosyjsku napisane, ja nie przeczytam.

- -  Bo tu jest teatr. Teatr Wielki. Opera
balet, Wiecie co to. jest?
— Pewno, że wiemy. A pójdziemy tam?
~  Opera jest dla dorosłych. Wy zmęczy­

libyście się tylko i znudzili. Ale pójdziemy 
do innego teatru. — Do teatru „Młodego 
Widza“  albo do teatru dla dzieci. A może 
do teatru kukiełek? A najlepiej spytamy się 
wieczorem naszych nowych znajomych 
Pionierów Oni nam poradza. Dzieci tutaj 
bardzo często chodzą do teatru.

A teraz gdzie pójdziemy?
‘ Teiraz musicie odpocząć. Nie zwie­

dzimy przecież całej Moskwy jednego dnia.
(Boicońc zenie na s ir. 4)

6 )

Zacząłem się modne uizącymi. wargami. 
Słyszę, że i Janek wzywa wszystkich świę­
tych na ratunek. Aż tu nagle korona ucieu 
ka, ucieka i gaśnie.

— Widziałeś?
— Widziałem...
— Co się stało?
— Nie wiem, nie mam pojęcia.
Raptem rozległ się z dali śmiech Krzyś!

! wołanie Zośki:
— Kruczek, oddaj, zaraz odaj, rozu­

miesz?
Polegliśmy w stronę jej głosu.

»

BENEDYKT HERTZ

i d a k a w  c u $ v

1 co się pokazało?... Kruczek trzymał w 
zębach końską szczękę, nie chcąc je j od­
dać swojej pani. Szczęka ta właśnie fo­
sforyzowała w nocy, a jej zęby sprawiały 
wrażenie korony. W kościach, jak wiado­
mo, jest fosfor, o fosfor ma tę własność, że 
w ciemnościach świeci.

Tak więc Krzysia stała s:ę, ku wstydo­
wi chłopaków, bohaterką, która strasznego 
diabła Borutę obróciła w bajdę.

Janek wobec tego rozpuścił swoją armię 
i do końca wakacji żadnych już wojen nie 
było, tylko zabawy pokojowe... pokojowe, 
ale, oczywiście, n«e w pokoju, tylko na 
świeżym powietrzu

KONIEC.



Płakało raz jabłuszko 
z jabłonki zerwane, 
że pewnie będzie kiedyś 
ze skórki obrane »H

„To przecież moja jedna 
jedyna sukienka!
A taka przy tym gładka, 
pachnąca i miękka...“

W ycieczka
do M oskw y

(Dokończenie)
Jutro zobaczymy kanał Moskwa—Woł­

ga. Ten kanał też był wybudowany w o- 
statnich czasach w czasie przebudowy Mo­
skwy. Ta rzeka, która przepływa przez 
całe miasto, nazywa się również Moskwa, 
była płytka i zamulona. Trudno było stat­
kom po niej chodzić. Otóż wybudowano 
olbrzymi kanał i tamę na Wołdze. Woda 
w Wołdze zatrzymała się i przeszła do ka­
nału, a stąd do rzeki Moskwy. Teraz Mo­
skwa, chociaż daleko od morza jest poło 
żona, stała się portem, który ma połącze­
nie aż z trzema morzami — Kaspijskim, 
Białym i Bałtyckim.

Co, nogi już bolą? Trzeba wracać do me­
tra. A musimy przecież jeszcze obejrzeć 
wszystkie stacje, bo każda jest inna... No 
Wandziu, nie gap się... Zgubisz się jeszcze 
w tłumie. Ludzi teraz dużo, bo wracają z 
pracy. W Moskwie po rewolucji powstało 
bardzo dużo fabryk. Jest tu jedna z najwięk 
szych na świeci© fabryka samochodów im 
Stalina i wieie innych. Moskwa to nie tyl­
ko piękne miasto — to również miasto 
przemysłowe. Na pewno rodzice tych Pio 
¡■̂ erów, z którymi się spotkaliśmy pracują 
v. łych fabrykach. Jak się lepiej zapozna­
my, opowiedzą nam pewnie wiele cieką 
Wydr rzeczv

Drukujemy przysłany nam najlepszy 
wierszyk do historyjki obrazkowej, zamiesz 
czonej w Nr 34 (94).

Swawolny Jaś
W  dzień upalny, w cieniu płotu 
Spi spokojnie mała psina, 
idzie sobie Jaś niecnota —
Pies dla niego, nie nowina.

Chwycił szybko kij do ręki,
Oczy śmieją się z radości.
Chociaż spojrzał na spodenki,
Lecz on zuch jest, psa ugości...

Co się stało? Gwałtu, rety!
Jakaż Jasia straszna mina.
Jasio w nogi, lecz, niestety,
Za spodenki trzyma psina.

W spodniach dziura, Jasio płacze. 
Chciał za parkan, lecz nie może,
Bo pies szarpie, tylko skacze —
Com ja zrobił, Ach mój Boże...

Idzie do dom, krew mu broczy.«
Mama wzywa wnet doktora.
Z bólu w oczach mu się mroczy —
Tak skończyła się swawola...

Wierszyk bardzo nam s:ę podobał, a!e 
autor jego jest tak roztargniony, że podał 
swój adres: Pruszków, uł. Klonowa Nr 16 
m. 1, a podpisać się zapomniał.

Prosimy Cię bardzo, podaj swoje na­
zwisko.

Aż zżółkło ze zmartwienia 
i przez jesień całą — 
o swej jedynej sukni 
bez przerwy myślało...

Tak długo się martwiło 
myślą uprzykrzoną, 
aż je pewnego razu 
ze skórką zjedzono •••

JANINA WAZLOWA

ROZWIĄZANIA Z NR 34 (94) 

Zagadki:

1. Kłosy
2. Kosa
3. Wiatrak
4. Owies
5. Jęczmień
6. Laska

Rozsypanka:

Kruk krukowi oka nie wykolę.

W numerze 34 (94) w rozwiązaniu ukła­
danki literowej z Nr 25 (95) litera D zo­
stała niewłaściwie ustawiona.

ROZWIĄZANIA Z NR 35 (95) 

Układanka literowa:

Oto z poszczególnych części została uło­
żona litera

t


